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Wyprzedaż posezonowa
Wyprzedajemy detalicznie po cenach HURTOWYCH: 
bluzki, jumpry, żakiety, szale, czapki, reformy, kamasze 

rękawiczki, swetry damskie i męskie i t. d.

Tylko o d  22 d o  29 b- m.
Mechaniczna fabryka wyrobów dzianych, Aleja Józefiny 29 ii

mmm mm

|  Dr. P.K linger i
St. o r d y n a to r  s z p it .  w o jsk . W

s p e c j a l i s t a  chorób wenerycznych 
i skórnych.

(wlewania, szczepionki analiz; krwi na syfilis). 
Przyjmuje codziennie: P a n ie  od  I—2  
po poi., panowie od 4—7 pp., w niedzielę 
od 11—1 pp. TOWAROWA 3, i p.

U B O R A T O R J D M '
CHEMICZNO - BAKTERIOLOGICZNE

D -ra  m ed . S . WAŁCHOWICZOWEJ
z  R adom ia, p r z e n ie s io n e  do  

K a lisza  Al. J ó z e f in y  Na 13, II p ię tr o
W Y K O N Y W A  w s z e lk ie  a n a lizy
w zakres djagnostyki lekarskiej wchodzące 

(analizy krwi na syfilis i inne).
Czynne codziennie od 9—1 i od 3—6.

Z chorób wewnętrznych i dziecięcych przy­
jęcia między 4—7 po południu.

TELEGRAMY.
Okupacja Zagłębia Rufery.

W IED EŃ . (Ag. W sch.) „Neue F re ie  P res 
se“ donosi z B ochum ; Po w czorajszych s ta r ­
ciach w ynikł, na  tle w krocz, w ojsk okupacy j­
nych w —calem  mieście p an u je  wielAie w zburzę 
nie. B obotnicy kom unistyczni, którzy brali u- 
d z ia ł we w czorajszym  pochodzie wołali do żoł­
n ie rzy  francuskich  w  języku francusk im ; ...fes 
teście naszym i braćm i francuskim i* .

W IED EŃ . (Ag. Wsch.*) We czw artek w, 
południe na  uniw ersytecie w iedeńskim  ma się 
odbyć wielka m anifestacja żałobna studentów  
niem ieckich z pow odu okupacji zagłębia Ruhry. 
W m anifestac ji tej m a ją  wziąć udział rek toro- 
wie wszystkich wyższych uczelni wiedeńskićh. 
M iędzy godziną 11 a 12 w uniw ersytecie w y­
kładów  uje będzie.

SI Kłajpedzie
KRÓLEW IEC. (A1. W.). Połączenie lelefo- 

uiczne z K łajpedą, k tóre funkcjonow ało  w  cza­
sie walk i naw et zajęcia m iasta zostało p rzerw a­
ne po zajęciu, kiedy u astąp ił już zupełny spokój 
Z ostatn ich  szczegółów wiadom o, że dy rek to r 
R a n k u  H andlowego w. K łajpedzie p. Gross zo­
sta ł ran io n y  w głowę, w chwili, gdy w yglądał 
przez okno. Co się tyczy m in istra  Szaroty, p 
przedstaw iciela Rzeczypospolitej Polsk iej w  
K łajpedzie, w iadom o, iż do ostatn iej chwili u- 
rzęd o w ał w. swoich b iu rach . I

Kalisz. Zakład Leczniczy
w Parku miejskim o tw a r ty  c a ły  r o k ,

przyjmuje osoby chore z cierpieniami wewnętrzne- 
mi, nerwowemi i kobiecemi.

Z a k ła d  posiada urządzenia hydropatyczne, apa­
raty do elektryzacji, naświetlań, masażu, gabinet 
Roentgena, pracownię analityczną i pensjonat 

z kuchnią djetetyczną.
K ąp ie le  h y g je n ic z n e t  w  ś r o d y  i s o b o ty .

Kierownik zakładu Dr. E . Zboromirski.

Kto chce ładnie i modnie się ubierać,
: n ie c h  p r z y jd z ie  i z o b a c z y  t

Ogromny wybór najmodniejszych towarów francu­
skich i angielskich, oraz specjalny wybór jedwabi 
do fraków i smokingów na sezon karnawałowy.
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Zakład krawiecki W. GOLDMAN. Babina $  i.

KŁAJPEDA'. (A’. W ). Litewskie w ładze 
okupacyjną ogłosiły stan oblężenia. Ju tro  dzien­
niki ukażą się pod cenzurą litewską. W ysoki ko 
m isarz Petisne w ydał odezwę następującej tre ­
ści; „M ieszkańcy obszaru  kłajpedzkiego w jinie 
n iu  m ocarstw  sprzym ierzonych ogłaszam  raz 
jeszcze uroczysty  p ro test przeciw ko stałem u n a­
padow i na obszar K łajpedzki. Oświadczam w y­
raźnie, że m ocarstw a sprzym ierzone zatroszczą 
się o zachow ania nadal au tory tetu  w tym kraju.

KŁAJPEDA. A. W.). W chwili wejścia 
litw inów  do m iasta oddziały francuskie cofnęły 
się do koszar. W prefek turze pozostał jedynie 
w  celach dem on stracy jnyh  kap. L arohe, aby za­
znaczyć, że urzędow ania nie przeryw a Przy 
nim  znajdow ało  się zaledw ie kilku żołnierzy w 
charak terze  zw ykłej w arty . W alka z tym i żoł­
nierzam i w ynikła nieoczekiwanie w skutek agre­
sywnego postępow ania L itw inów  W  K łajpedzie 
ciągle oczekują okrętów  w ojennych państw  
sprzym ierzonych. D yrek tor Gross ranny węzo 
ra j zm arł.

GDANSK. (AAV.). Donoszą tu, iż statek 
R zpiiłej „Józef Piłsudski** zaw inął do K łajpedy 
wioząc na swym pokładzie pułkow nika francus 
kiego Trou.śson. S tatek  zatrzym ał się w s tre ­
fie neu tra ln e j a po w ysadzeniu pułkow nika na 
ląd natychm iast udał się w  pow ro tną drogę do 
Gdańska. 4 im

0 kręty sprzymierzonych
w Kłajpedzie.

BERLIN. Pism a donoszą z K łajpedy, że 
wedle urzędowego doniesienia litewskiego nad 
K łajpedą został zaw ieszony stan w yjątkow y. Do­
w ódcą korpusu  ochotniczego został niejaki Bu­
drys, a dow ódcą K łajpedy m ianow ano radnego 
Vasolisa. N adburm istrz  G rabów, k tóry  był

przez chw ilowo ochotników, litew skich uwięzio 
ny, pełni swe czynności.

F rancuski krążow nik jest w porcie zim o­
wym. W czoraj przybyły trzy ok rę ty  P ań s tW  
Sprzym ierzonych o raz  okręt w ojenny polski ko­
m endan t P iłsudski.

W ysoki kom isarz w K łajpedzie p. Petisne 
oświadczył, że im ieniem  m ocarstw  Sprzym ierzo 
nych w nosi jeszcze raz p ro test przeciw ko krw a­
wem u gwałtowi, k tó ry  popełniono nad K łajpedą 
i oświadczy, że Państw a Sprzym ierzone nietyl- 
ko zam ierzają, ale są  zdecydow ane swój au to ry  
te t na obszarze Kłajpedy, u trzym ać.

OypadKl ui Bochum.
PARYŻ. Jak  donoszą urzędowo, wieczo­

rem 15 bin. odbyły  się w  Boehum ie liczne m a­
nifestacje. zorganizow ane przez m łodzież kom u­
nistyczną. W czasie jednej z takich m anifes­
tacji doszło do zajść. Jeden z N iem ców  został 
zabity.

O godz. 20 oddzia ł piechoty, k tóry obsadził 
dw orzec kolejowy w Bochum , został zaatakow a 
ny przez tłum , liczący około  2000 osób. Mani­
festanci skierow ali strzały  na budynek poczto­
wy . W ojskow y dow ódca poczty był zm uszony 
do rozkazu rozpoczęcia ognia w celu oswobodzę 
ni a oddzia łu  wojskowego. Jeden  z m anifestan­
tów został zabity, dw aj odnieśli rany. W śród 
żołnierzy francuskich  rannych  nie było. Zda 
niem policji niem ieckiej, został zabity jeden cu ­
dzoziemiec. Zachow anie się w ładz niem ieekićh 
oraz policji było popraw ne. Spokój został p rzy ­
wrócony.

0  notum ufności dla Witosa
WARSZAWA’. Z pow odu rozłam u w. P. 

S. U. przy g łosow aniu  nad wnioskiem  w m uro­
wania tablicy dla ś. p. G. N arutow icza W itos 
zw ołuje nadzw yczajne posiedzenie klubu. na 
którem  postaw i spraw ę w otum  zaufania dla
siebie. W itos głosow ał w raz z K iem ikiem  za- 
wnioskiem  N arodow ej D em okracji, pozostali 
zaś posłow ie P S I*, głosow ali przeciw ko w nios­
kowi. ._.

Zajęcie Dortmundu.
BERLIN Dziś o godz. 11.45 pierw szy od­

dział francuski w sile jednej kom panji w kroczył 
do D ortm undu. W czasie w kraczan ia  .-nad- m ia­
stem 'k rą ż y ł  aeroplan. O godzinie 1-ej po po­
łudniu nadeszły do D ortm undu  o d  południa od­
działy konnicy francuskiej oraz auta pancerno.

Zgon.
WARSZAWA’ 18. W czoraj w W arszaw ie 

zm arł nagle jeden z najw ybitn iejszych  p raw n i­
ków  polskich, członek najw yższego trybunału  
adm inistracyjnego ś. p. Olech Fedorowicz.

Sowiecki 0  6 . 1. K. zapowiada 
wojnę.

RYGA. Z Moskwy donoszą W. C. I K, 
ogłosił odezwę w. zw iązku z w kroczeniem  wojsk 
francuskich  i belgijskich do zagłębia Ruhry. W 
odezwie tej W. C. I. K. ocenia sy tuacje wi ż w ro ­
pe następującym : „Obcy najeźdźcy zagarn ia ją  
serce przem ysłu  niemieckiego i zadają  straszny 
cios niem ieckiem u ludow i E u ro p a  zna jdu je  się 
w  przededniu  w ojny  *.

fantastyczne pogłoski w Gdań­
sku.

GDANSK. Pom im o uspokojenia opiu ji * 
Berlinie, G dańsk jest w dalszym  ciągu bez p rzer 
wy a larm ow any  fantastycznem u w iadom ościam i 
w  zw iązku z sy tuacją  w Polsce W ciągu nocy. 
rozeszła się pogłoska o w ypow iedzeniu się zupeł- 
poważnie okupacji w ojskow ej portu  gdańskiego
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p rzez  P o lsk ę  w m yśl g w a ra n c ji tra k ta to w y c h , 
d la  P o lsk i n a  w y p ad ek  w ojny . O byw atele  
po lscy  w G dańsku  byli a la rm o w an i w tej s p ra ­
w ie przez osoby  z k ó ł n iem ieck ich ..
I* . N a s tro je  w o je n n e 'o d b iły  się na noto  

w an iach  giełdy g dańsk ie j. D o la r już  w godzi 
naeli ra n n y c h  n o to w a n y  16000. doszed ł na g ieł­
dzie o fic ja ln e j do 16,700. Zw yżka ro śn ie  z go­
d z in y  n a  godzing. W m ieście p an u je  pop łoch  
d ro ży z n a  szaleje .

Regularne wojska litewskie na 
terytorium Kłajpedy.

RYGA'. Do „R igasehe  R undschau '"  donosi 
źe 12 styczn ia  w k ro czy ły  na te ry to rju m  K ła j­
pedy  re g u la rn e  o d d z ia ły  litew sk ie , a m ian o w ic ie  
część 1, 2 i 8 p u łk ó w  p iecho ty .

O ddzia ły  te p o p rze d z iła  k aw a le rja .
N a L itw ie  og łoszono  p ró b n ą  m ob ilizac ję .
P o ś ró d  zab itych  i ra n n y c h  w  K ła jpedz ie  

łitw in ó w  z n a jd u ją  się o ficerow ie  litew scy.

Prezes Rady ministrów demen­
tuje fałszywe pogłoski.

WARSZAWA’ 18. W obec szerzących ' się, 
szczegó ln ie j w  p ras ie  o bce j, a la rm ó w  w o jen n y ch  
a n a w e t w iadom ości, jak o b y  rząd  polski, p rz e d ­
sięw zią ł już  p ew n e  k o n k re tn e  śro d k i, celem  z a ­
b ezp ieczen ia  g ra n ic  R zeczypospo lite j, p rz e d s ta ­
w iciel PA T. zw ró c ił się do p. P re ze sa  Rady ‘Mi­
n is tró w  S ikorsk iego  z zap y tan iem , jak ie  ź ród ło  
m ogą m ieć  te w iadom ośc i:

W o dpow iedz i p. P rezes  R ady M in is tró w  o- 
Św iadczył ka tego ryczn ie , że w iadom ośc i te p o ­
ch o d z ą  z w iadom ych  m u  a w rog ich  ź ró d e ł i n ie  
p o w in n y  w n a jm n ie jszy m  s to p n iu  zn a jd o w ać  
p o s łu c h u  w o p in ji  p u b liczn e j, są one bow iem  
n a jz u p e łn ie j bezpodstaw ne . D zisie jsza  sy tu ac ja  
W ew nętrzna P o lsk i i je j  d o b re  s to su n k i z 
.sąsiadam i, n ie  d a ją  żadnych  pow odów , b \  u- 
trz y m a n ie  trw ałeg o  p o k o ju  m ia ło  uledz jak iem u  
kol wiek zak w estjo n o w an iu .

Białka z drożyzną
WARSZAWA Pos. Gdyk motywował nagłość . 

wniosku w sprawie ustawicznie wzmagającej sic d]ro* 
żyzny.

W niosek wzywa rząd:
Po pierwsze do Zamknięcia granic dla wywozu 

artykułów pierwsZej potrzeby, a ido osób które (dopusz­
czają się wykroczeń ,w tym względżie zastosować Są­
dy doraźne.

2. Radykalnego tępienia lichwy żywnościowej i 
magazynowania towarów \v celu spekulacji przemyt­
nictwa z Zastosowaniem sądów doraźnych.

3. Do wynagradzania osób, które przyczynią się 
d o  ujawnienia składów aż do wysokości skonfiskowa­
nego towaru.

4. Do dania wydatnej pomocy związkom komu ­
n alnym  i Sw&półdztielniom <piKez tanie i łatwe kredyty 
oraz pożyćzki. . !

5. Do zjdiaWania sejmowi oo tniesiąc sprawozdań 
/  wyników' akcji pfzeciwdrożyźnianej.

6. Do zawiadamiania społeczeństwa przy pomo­
cy plakatów o  wykryciu nadużyć i nałożeniu kar.

Nagłość wniosku przyjęto i odesłano do komisji 
walki z IdirożyOlną,

Zajęcie Essen.
Siódma rano. O  tej porze miasto jeszcze śpi. 

Wszędzie ciemno, tylko latarnie Kettwickiego łnostu 
rzucają światło, które odbija się w czarnej wodzie i 
zdaje się płynąć. Na moście pustki barjera, która 
usuwa się tylko po zapłaceniu 110 marek i 5 0  ten . zany- 
knięta. a !sta;ry nadzorca jeszcze śpi. Zupełna ćisża.

Tylko z boku nieruchomo (Stoi auto dziennikarzy, 
którzy czekają na przejście francuzów przez Ruhrę. 
Czjas jakoś się Zaczyna dłużyć, Już wpół do ósmej, 
zaczyna świtać i dozorca mostowy powoli przechodzi 
przez irnost.

W tej chwili pomiędzy domami Kettwigu poja­
wia się żółto-bronzowy potwór i posuwa się leniwie 
naprzjód. Potwór podjeżdża do samej barjery, otwie­
rają się drzwi, na most wyskakuje żołnierz tranc-ąski 
i zjwraca się do  dozorcy. Barjera podnosi się, auto 
pancerne po>woii toczy się przez most i nie ptaki 
mostowego.

Historyczny moment nastąpił nareszcie. Za autem 
pędzie konny patrol, potem następują Znów cztery 
pancerne auta i osobowe [auta z francuskimi oficeramfi. 
Auta przebywają most i ustaWiajją się po drugiej stro ­
nie rzeki.

Do naszego auta podchodzi żołnierz i pyta o  le­
gitymacje. Uspakajamy go słowem: la presse.

Tymczasem po tamtej stronie mostu pojawia się 
oddział kąwalerji, prZebywia m ost i staje. Z za wiew 
ski ciągnie powoli kolumna sautomoWitowa. Bije - 
ósm a- francuska armja wkroczyła w okręg Ruhry. Ja­
kiś sklepikarz, jego żona, dozorca mostowy, czterech 
dzień ni karty i szofer byli świadkami tego historycz­
nego momentu.

Po trzech godzinach wojska francuskie są już to 
jakie pięć kilometrów- od Essen, w pobliżu willi Krup­
pa. Tłumjy otaeżają oddziały wojskowe i cicho roz­
mawiają. Robotnicy śpieszą do  pracy, tramwaje dzwo­
nią i dudnią, Iwoziy pędżą a auta policyjne, prasowe i 
magistrackie przewijają się bezustannie pomiędzy mia­
stem i armią okupacyjną.

Nadjeżdża kom endant francuski generał Ramont 
i wraz ? sztabem swym zajmuje magistrat w  Bredmey, 
przedmieściu Essem.

Następuje narada wojenna i '.patrole pędzą do 
Steele i (Reflińgshaussen otaczając pomału Essen. O d 
strony Mulheimu maszeruje kawalerja, ale w Essen 
nara/fte nie znajdziesz ani jdcinego francuskiego żoł­
nierza.

Dopiero o ,U/2 w  sąalonym pędzie nadjeżdża auto, 
wyskakuje oficer i oddaje dowódcy czekającej kohtmć 
ny wojskoWej rozkaZy. Grzmią [rozkazy, auta pancer­
ne ruszają, rozpoczyna się marsz na Essen. Za au­
tami pędzi kawalerja -oficerowie z obnażonemi sza­
blami. Po chwili wojska wkraczają do miasta i lo­
kują (się na rynku, gdżie natychmiast odbywa się prze­
gląd  i parada. •*

Tłumy zgromadzone na rynku • w  uliczkach przy­
patrują się paradzie, urzędy są zamknięte, wszelki nich 
.ustal. Wszystkie formalności okupacyjne Zostały prze­
prowadzone, naturalnie w dosyć łagodnej formie. Pio 
godzjnie już można telegrafować i telefonować, pocią­
gi zaczynają ruszać że stacji i poczta już funkcjonuje. 
Nad wieczorem Wojska maszerują do koszar, tylko - 
przed główną pocztą pozostaje warta.

Kilka patroli ciągnie przez miasto, a przed fabry­
ką Kruppa, która fabrykowała armaty do ostrzeliwania 
Paryża, przechadzają się dwaj francuscy żołnierze...

MIK

Ks. Stanisław Radziejowski.
W 84 roku życia zmarł dnia 6 stycznia w Wil­

czynie, gdźie dd długich lat był proboszczem, ks. 
licencjat Stanisław Raddiejewski, były wydawca i r e ­
daktor „Katolika"

Kulturkamnf wypędził 1873 r. ks. Rądziejewskie- 
go 7. Poznańskiego, lódbieraiąc mu możność sprawo­
wania obowiązku nauczyciela przy semanarjum nau- 
czjycielskiem *w Paradyżu. Jadąc na wygnanie do . 
Krakowa, wstąpił kapłan-tułacz do  Król. Huty, aby 
odwiedżjć Karola Miarkę, redaktora „Katolita". Ten 
właśnie miał odsiadywać karę więzienną za artykuł 
w „KątoUku i .'był w kłopocie o następcę w redakcji. 
Ks Radzjejewski przybył do niego, jakby przez Ó~ 
patrzhość przysłany redJaktor dla pisma polskiego no 
Górnym Śląsku. Miał bowiem serce miłujące Boga 
i ludzi, u szczególnie ludzi biednych. Z miłości jej 
zrodził się W nim idealizm co dó pojmowania i są1 
dzePia wszelakich rzeczy. Na ziemi żyjąc, należy » 
wprawdzie sprawami ziemskiemi się zajmować, tecz 
zswsze tylko w tej myśli, że one wszystkie są jedynie 
środkami do wyższych celów. Sprawy ducha i sprawy 
duszy (wyższe są i być powinny ód {sporów materjan 
Ijstyczinych, choćby cennych. Duch ponad wszystko.

Czyż dziwna, że Miarka poznawszy zapatrywanie 
ks. Radzfejewskiego, natychmiast go w redakcji Za­
trzyma! « ęwoim Zastępcą uczynił.! Taki idealista był 
nadzwyczajnie pożądany dla „Katolika", bo czasy by­
ły bardzo ciężkie.

W ogniu Walki kulturnej Miarka źaczął właśnie 
budzić llup polski na Górnym Śląsku do życia narodo­
wego. Więc rzecz oczywista, "że przeciwko „Katoli­
kowi" i jego redaktorom ,zwracała się ze zdwojoną 
złością przeciwników katolicyzmu 1 (polskości. To też 
przez szereg lat prawic zawsze jeden redaktor „Kato­
lika" był iw; irediakcji i pisał, a drugi siedzjał w  wię­
zieniu, cierpiąc Za sWoje artykuły i ha 'artykuły innyjch. 
Ks Raidzgejewpki odfciedział w tych latach walki prze­
szło 31/2 roku Więzienia.

Ale te przykre kary gije Kłamały irtiU ducha. Owszem 
każde nowe więzfjeiiie uczyniło go tern oporniejszym 
Był pod  tym względem podobny do męczenników 
pierwszych czasów chrześcijańskich. Jak ićh każda n o ­
wa m ęka znpafała ido większej miłości Boga, tak i

1'ego każde nowe prześladowanie utwierdzało w prze­
konaniu, że cżtłowiek silny duchem zdoła, wszelkie 

ziemskie przetrwać przygody zwycięsko.
Przetrwał i 061! Pp krótkim stosunkowo estasie 

doczekał się triumfu Kościoła. Bisinark musiał Za­
kończyć kulturkampf religijny.

Natomiast Złość jego polityki zwróciła się prze- 
cjwko Polakom, mieszkającym W Niemczech, a więc.5 
przeciw ludności polskiej na Górnym Śląsku.

Tę walkę o polskość G. Śląska ks. Radziejewski 
toczył czynnie do  roku 1888. W tym czasie włajdza 
duchowna diecez§i gnieżnieńsko-poźnańskiej, z któ­
rej (pochodził ojdwołała go z Górnego Śląska. Został 
najprzóo administratorem probostwa w Snięciskach, 
a krótko potem proboszczem w Wilczynie. W kil­
ka lat później obrano go także posłem do  sejmu prus­
kiego z powiatu ostrowskiego.

Czternaście lat działania ks. Radziejewskiego na 
Górnym Śląsku były 'błogosławione pod względem 
narodowego dorobku. Kto lwie, eoby się 7, „Katod-* 
kiem" było stało, gdvby nie jego przybycie na Górny 
Sląck! Karol Miarka sterany wiekiem i różnem i przfey- 
ścjami, nie miał następców. Może sztandar „Kato­
lika", podniesiony prze7  niego tak wysoko, byłby padł, 
gdyby go  ks. Radziiejewski nie był ujął w swoje d ło­
nie. jernu też i jego siostrze Ludwice, nieodżało­
wane* pamięci, zawdzięcza „Katolik" podwaliny dal­
szego rozwOjju. (

Silny djuchem i ustępliwy w rzeczach zasad, pył 
ks. Radzjejewski łagodnym W sposobach walki. Nigdy 
nie opuszczał stanowiska rzeczowego; nigdy nie sta­
wał się osobistym. Zawszt* tylko sprawę i nic, jak 
sprawę miał na oku. Pan Bóg obdarzył go wielkim 
talentem popularnego pisarzja dla ludu. Był pod tym 
względom prawdziwym mistrzem, a zdolność ta pozo­
stała mu aż d o  późnej starości.

Co Ido metcidv politycznej ks. Radziejewskiego 
trzymał się pr7ez pały 'czas redagowania „Katolika" 
stanowczo i konsekwentnie sposobów politycznego u- 
miarkowania. Wiedział, że rzeczywiście stosunki na 
Górnym Śląsku tego wymagają- Wiedział że taka 
metoda jedynie umożliwia pozytywne rezultaty. Wie­
dział, że nic łatwiejszego, jak podburzyć lud, ale to 
nie imoże jbyćtnigdy celem, albowiem skutki takiej czyn­
ności sa inietrwałe. To, czjem lud polski stoi i cZem 
się ostoi to wyniknąć może tylko w  rzetelnej, celowej 
rzeczowej pracy nad ’umożliwieniem podstaw bytu jako 
ludu katolickiego i polskiego-

Na pustyni górnośląskiej z czasów kułturkampfu 
pokonał wszystkie przeciwieństwa wielki duch przy­
wódców ludu. Jednym z nich był ks. Radziejowski.

Oddając hołd jego pamięci, sądzimy, iż przypo­
minając, d o m  był i jak działał, postawiamy przed lu­
dem i Iprzei isobą, iwZór, który naśladować powinniśmy. 
W tein sposób ks. Radziejowski jeszcze z za grobu bę- 
dżfie przewodził tak bardzo ukochanemu przez siebie 
ludowo polskiemu na Górnym Śląsku.

Cześć pamięci ks. Stanisława Radziejowskiego! 
Ks. Radiiejewski był przyjacielem rodziny Par­

czewskich. 1 , 1 i 1 . *

i

Dalszy spadek marki polskiej.
Wbrew przewidywań iom dotychczasowym, tenden­

cja zniżkowa dla marki polskiej trwa w dalszym ciągu. 
Sądzono, że pesymistyczny nastrój giełd całej Europy 
spowodowany w pierwszym rzędzie akcją rranejt iw 
zagłębiu Riuhry, jest zjawiskiem chwilowym. Tymsz.a- 
sem widźimy. że nastrój ten  utrzymuje się w dalszym 
ciągu, a Wpływ jego na kurs naszjej waluty jest zgubny. 
Na początku utoiegtego tygodnia marka polska spa­
dła W' Zurychu z 0,03 na 0.025 cent. V, piątek nar 
Stępuje lekka jej poprawa na 0,028, tak iż możną' 
było rokować nadzieje, że echa środkowej paniki 

iełdowej już przebrzmiały. Tymczasem jodnak mar- 
„a polska spadla Iw sobotę ponownie do 0,025 cent. 
Kursy zas walut* obcych na giełdach krajowych utrzy­
mują* się w dalsąym ciągu na swej rekordowej dotąd 
W)*sokości, do  której dotarły w ciągu dni ostatnich.

Oto jest, źdaniern liaszem, całe niebezpieczeństwo, 
zawarte w obecnym stadjum naszej sprawy walutowej. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ostatnia ZniżR 
ka marki była skutkiem czynników zewnętrznych, czyn­
ników, które nie mają nic wspólnego z wewnętrznym 
stanem gospodarczym Pollski. Bojaźliwość czy ner­
wowość 'zagranicy wobec kraju naszego, która się u- 
jaw ni a przy najbliższem zachmurzeniu horyzontu po­
litycznego w Europie jest raczej uwarunkowana na- 
szem położeniem geograficznem aniżeli kierunkiem na­
szej polityki.

Ale Objawem, którego istotną przyczyną jest brak 
ufności do naszego stanu finansowego i gospodarcze­
go jest, żc po każdym okresie depresyjnym, wywołar 
nyin ogólno-europejskiemi powikłaniami politycznemi 
notowania marki polskiej porastają poniżej poziomu -  
poprzedniego.

To samo widzimy obecnie. Chociaż pewnem jest, 
że dalsze wypadki polityczne żadnych zmian w s to ­
sunku d o  Polski n ie spowodują, marka polska straci­
ła jedną szfesnastą swej wartości kursowej 1 ęw pazze f. 
tern id'4 ie proces jej deprecjacji wewnętrznej. A to 
stoi niewątpliwie z układem  pif gospodarczych i s ta ­
nem finansowym naszego kraju.

H. BISKUPSKI i S -k a  Kalisz.
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Obcoptiddaoi do I marca utają opuś­
cił Polskę

Na podstawie .zarządzenia Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 5-go grudnia 1922 
reku w sprawie osób narodowości niepolskiej 
i nieposiadających obywatelstwa polskiego, przy 
byłych do Polski w drodze nielegalnego przekro­
czenia granicy wschodniej po dniu 12 paździer­
nika 1920 roku podaje do wiadomości co na ;te-
Pl,ie: . . . .1. Osoby narodowości niepolskiej im epo- 
siadające obywatelstwa polskiego przybyłe 
do Polski w drodze nielegalnego przekroczenia 
granicy od strony Rosji i Ukrainy, po dniu 
32 października 1920 r., które po myśli wyda 
nych poprzednio zarządzeń korzystały dotych 
czas 7 przywileju czasowego pobytu w Polsce 
pod warunkiem poczynienia starań i przy go to 
wań do dalszej emigracji, a które do chwili o- 
becnej pozostają w Polsce nie wykorzystawszy 
udzielonego im dobrodziejstwa gościnności w ce­
lu wyjazdu do innych państw i krajów, będą­
cych celem emigracji, obowiązane są w terminie 
ostatecznym do dnia 1 marca 1923 roku opuścić 
granicę Rzeczypospolitej Polskiej.

2. Osoby w mowie będące, jeżeli przekro 
czą termin ustalony w p. 1 ulegną' przymuso­
wemu wydaleniu z granic państwa.

3. Zarządzenie niniejsze nie dotyczy emi­
grantów politycznych z Rosji i Ukrainy, będą­
cych w posiadaniu dokumentów to stwierdzają 
cych, wystawiony cli przez upoważnione władze 
polskie, które nadal mają prawo korzystać z 
przyznanego im prawa azylu.

4. W związku z powyższem paszporty na 
wyjazd z Polski, wystawione osobom, o których 
m owa w p. 1 dla umożliwienia im dalszej po­
dróży zagranicę, a niewykorzystane do dnia 1 
marca 1923 roku nadal prolongowane nie będą. 
po upływie tego terminu tracą moc dokumentu 
i podlegają zwrotowi do Urzędu Starościńskie­
go (Komisarjatu Rządu). Takież paszporty o- 
sób przybyłych do Polski przed 12 października 
1923 r. po terminie, tym tracą również swą moc 
i winny być wym ienione na nowe

KRONIKA.
Z TOW. A'. 'ASNYKA

Zarząd uprasza pp. członków Iow . im. A. 
Asnyka o zwrot wypożyczonych książek w ciągu 
lygodnia, wobec porządkowania bibljoteki.

NIEPODJETE MI LJ ON Y.
Następujące wylosowane tniljonówki nie 

/ostały dotychczas podjęte:
4,583,980. 0.188,717, 1,357,851, 1894862

<1,088,586, 1,014,880, 0,433,516.
DOCHODY Z PODATKÓW BEZPOŚRE­

DNICH Według obliczenia min. skarbu po­
datki bezpośrednie w 1923 roku dadzą ogółem  
500 miljardów marek W roku 1922 przynio­

s ł y  one 117 tmilj
SPRZEDAŻ TRUNKÓW ALKOHOLO­

WYCH. W ojewódzka komisja przeciwalkoho­
lowa ustanowiła liczbę restauracji i handli 
win w miastach ziemi kaliskiej w sposób nastę­
pujący- m. Kalisz—I t  restaur, i 18 handli win, 
m . Stawiszyn — 2 restaur, i 2 handle win; Błasz­
ki 2 rest, i 3 handle win; m. Konin - 3 rest, 
i 2 handle win; m. Tuliszków 1 rest, i 2 han­
dle win; m. Sieradz — 7 rest, i 3 handle win; 
Zduńska-Wola — 8 rest, i 4 handle win; Szadek 

3 rest. i 1 handel win; Warta - 2 rest, i I han­
del win; Złoczew —■ 1 r e s t .i l  handel win; m. 
m Słupca 2 rest, i 2 handle w in. lPyzdry -  
1 r e s t . i l  handel win; Kleczew 1 r e s t . i l  han­
del win.; Zagórów 1 r e s t . i l  handel vwin; m. 
Turek — 4 rest, i 4handle win; Wieluń — 5 rest, 
i 5 handli win; Prażka — 1 rest, i 2 handle win; 
ni. Koło - 3 rest, i 3 handle win. Ponadto od 
nośnie do ni. Kalisza Komisja Wojewódzka u- 
chwaliła włączenie restauracji hotelowych do 
ogólnej liczby restauracji z tern, że 5 restaura­
cji na przedmieściach należy skasować na rzecz 
tejże liczby restauracji w centrum miasta.

USTALENIE CENY POLSKIEGO CEMEN­
TU PORTLANDZKIEGO.

Związek polskich fabryk cementu pertlandz 
kiego ustalił ceną maksymalną za 100 kg. brut­
to za netto, loko wagon, fabryka, na 20000 ink. 
łącznie z kosztami załadowania.

I MĄDRY DA SIĘ OSZUKAĆ.
Mieszkaniec nu Dąbia wł. składu rowerów  

1 Ch. wsiadł na najlepszy ze swych rowerów i 
popędził w stronę Łodzi po zakupy, które ostat­
nio bardzo drożeją. Po drodze przed mias­
teczkiem Poddębicami zatrzymał go przyzwoi­
cie ubrany młody człowiek z zapytaniem, czy 
nie sprzeda roweru. Kupiec z chęcią się zgo­
dził i po krótkim targu ów jegomość zgodził go 
za 25(/,000 mk.. które chciał zapłacić, lecz przed­
tem poprosił'kupca o pozwolenie wypróbowa­
nia kupionego roweru. Kupiec nic nie podej 
rzewając zgodził się i na to lecz jakie było jego 
zdziwienie, gdy kupujący coraz szybciej począł 
nogami pracować i ulatniać się z rowerem  
wraz z przymocowanemu pakunkami.

Nim kupiec zorjentował się, iż ma do czynie 
nia z oszustem i począł krzyczeć, to amator cu­
dzego roweru już znikł i biedny rowerzysta zmu­
szony był po zakupy do Lodzi udaćsię najętą 
furmanką. E. Nhoserus.

UPOŚLEDZONE ULICE.
Jak już niejednokrotnie pisaliśmy władze 

naszego miasta dokładają wielkich starań w ce­
lu należytego oświetlenia i uporządkowania ulic 
Kalisza. ‘ Oto z przyjemnością ,musimy zazna­
czyć. że ostatnio oświetlono zupełnie dostatecz­
nie ciemną dotąd ul. 3 Maja

Pragnęlibyśmy, aby odpowiednie czynniki 
zwróciły również uwagę jeszcze na dwie upo- 
dzone iilice, a mianowicie: N ow oparkow ąi Ry- 
pinkowską. Jest tam wprawdzie na zbiegu tych 
ulic jedna jedyna latarnia, lecz oświetla ona bar­
dzo niedostatecznie. Ulice te nie posiadają rów­
nież chodników i faktycznie przejście nimi wie­
czorem sprawia wielkie trudności.

JAK JEST OBLICZANA WARTOŚĆ RU 
BLA PRZEDWOJENNEGO. Rubel przedwo­
jenny rolnicy obliczają 15,000 mk., handlarze 
jak się da więcej tysięcy rzemieślnicy 10.000. 
Urzędnikom, nauczycielom itd. obliczają 5000 
mk.. robotnicy zaś otrzymują od 2-ch do 5 
tysięcy mk. w stosunku tegoż rubla przedwo­
jennego. Ładne porównanie i kalkulacja.

PRZED£UZENIE TERMINU.

wolwery Kfo 'głowy i zagrozili śmiercią w razie oporu 
rozpoczęli osobistą rewizję napadniętych kupców. Ban­
dyci ^rabowali 19 sztuk „cajgu" 15 kurtek, 5 par spody 
nj i 2 kaftany'. Dokonawszy rabunku, bandyci ukryli 
się w pobliskim lesie. O napadzie poszkodowani za­
wiadomili najbliższy posterunek policji, w*obec cZe- 

'O {posłano do lasu policję, która cżęść łupu w głębi 
isu saialaZła. Na ślad bandytów nie natrafiono.i

iłówmy U rząd  Likwidacyjny komunikuje, iż Mie­
szany Trybunał Rozjemczy Polsko-Niemiecki przedłu­
żył termin wnoszenia skarg do Trybunatu do dnia 
31 grudnia 1923 r.

Wszelkich informacji w sprawie kompetencji i 
trybu postępowania w Mieszanym Trybunale Rozjem­
czy udziela się osobom interesowanym w funkcjonu- 
jącem przy Głównym Urzędzie Likwidacyjnym Biu­
rze dla spraw tegoż Trybunatu w godz. od 2 3 po 
południu codziennie

WALKA POLICJAN ( A Z HiJAKAMl.
Starszy posterunkowy poi. państw. Rojek, będąc 

na służbie, zauważył (wczoraj na Placu Kilińskiego 
Rwóch pijanych osobników, jak się później okazało 
józefa Kwarcińskiego, zamieszkałego przy ul. Crnen- 
tam oi 3 i' ILudlwika Waszaka, Zamieszkałego na Ogro­
dach, którzy Zaczepiali przechodniów i w yw oływ a li 
głośne awantury. Policjant, chcąc pijaków1- odprowadzić 
do  komisarjatu, pojdsZedł do nich, lecz w tedy jeden z 
njch chwycił ąa ’rękojeść szabli Rojka. Rojek, obawia­
jąc Się, aby nie wyrwano mu broni, uderzył napastni­
ka, tak iż ten upaidił na ziiemię, drugi jednak chwycił 
w tymże (momencie policjanta z tyłu za głowę, leżący: 
zaś na ziemi skrępował [mu rękoma nogi. Na szczęście 
Rojek, jako silny ’mężczyzna, otrząsnął z siebie awan- 
ijSuifnikówt i tn ie  mogąc sobie dać sam rady, zwiódł się 
do  praechedzącego w  tymże czasie żołnierza sanitar­
iusza z (DirOśbą o pomoc. Gdy ten ostatni kategorycz­
nie takowej odmów/ił, Rojek zaalarmował gwizdkiem 
i przy pomocy dwóch inadbiegłych posterunkowych 
udało mu się doprowadzić Kwarcińskiego i Waśzaka 
d ó  komisarjatu, gdzje Zapakowano ich do aresztu, aby 
mogli wytrzeźwieć i £astanow’ić się nad swym postęp­
kiem

-  NAPAD BANDYCKI. !
W drodze obok wsi Bibljana w nocy 4 zamaskoi- 

wanych uzbrojonych w- rewolwery bandytów napadło 
na przejeżdżających handlarzy ubrań Rafała Bermana 
i Fajgę Star, mieszkańców Turka, jadących na targ 
dó Stawiszyna. Bandyci przystawili napadniętym re-

-  SCHWYTANI Z£ODZIEJE.
Za popełnioną kradzież Zaaresztowani zostali nie­

jacy Andrzej Gieros i Józef Kaczor, zamieszkali twe 
wsi Ciiżyce.

-  DOBRY PTASZEK.
p d  (dłuższego już czasu chodził jx> domach jakiś 

m łody Włóczjęga, żądając natarczywie p< mocy, Gd}' o - 
fiarowano |tnu d tóbną sumę gotiw ką lub też kawałek1 
chleba odjmaiwiał przejęcia takowych, nalegając beZ- 
tzielnje na ofiarowanie - mu jakiejś garderoby- Juk 
stwierdzono, garderobę tę włóczęga natychmiast sp rze­
dawał Policja kilkakrotnie (zwracała *już na niego 
uwagę i (odsyłała go do miejsca stałego pobytu, lecz 
włóczęga uporczywie wracał |d,o ’Kalisza. Wreszcie wczot- 
raj włóczlęga, który nazywa się, jak stw ierdzono Jakób 
Szejer, lat 17 Został zaaresztowany i jojsadżony W aresz­
cie. Sztejer jest zupełnie zdroWym i W pełni sił młof- 
d jeńcem , a więc jest zdolny do pracy fizycznej.

-  ARESZTOWANIE SZANTARZYSTY. S
Znany na kaliskim bruku ze swej działalności 

atletycznej, (jak również i U Wielu niezbyt etycznych 
sprawek, ukraiński porucznik Orłów, podający się cZę- 
sto za Józefa Wola, został przytrzymany i lartesztową- 
ny przeZ policję w Tyśmienicy, powiatu Stanisławow­
skiego W Małopolsce, gdzje w swoim czasie okradł 
księdza BaZiuka, wyłudziwszy od niego kilka miljo- 
nów marek. t

-  W UZUPEŁNIENIU notatki naszej z dń. 14 
b.m. pod  tytułem „Dzieci — złodziejami" dowiaduje^ 
my się. że wiadomość co do nabywania krad/Jonych 
rzeczy od' nieletnich przestępców przez p. Raczyńską, 
właścicielkę sklepu prży tul. Wrocławskiej jest ni<*- 
śejsła. Produkty nabył od złodziejaszków bez wiedzy 
p. R. 16-letni syn yej, któremu złodzieje wyjaśnili, 
że produkty te otrzymali ich rodzice jako deputaty i  
kazali im takowe sprzedać. P. R. natychmiast po (do­
wiedzeniu się o rzeczonym kupnie ujdata się do sklepu’ 
p. Czechowicza, o kradzieży u którego słyszała i pqr 
witdzjiała mu, że ma jakieś towary, jak się potem oka­
zało pochodzące rzeczywiście Z kradzieży.

-  ZE SPORTU.
W ubiegłą niedzjielę odbyły się w Nowym Parku? 

zawody piłki nożnej pomiędzy reprezentacją żydow­
skiego towarzystwa sportowego „SZomrijah", a  r e ­
prezentacją ucZni szkół średnich w Kaliszu. Zwycię­
stwo odniosła reprezentacja uczniowska w stosunki* 
3:1: ZaĄiaCZymy, że były to pierwsze zawodjyi w obec­
nym sezonie sportowym,, który Ze względu na m e- 
Avykle łagodną Zimę zaczął się w tym roku wyjątkowo 
wcześnie.

- ODZYSKANA BIELIZNA.
Jak to  wcztoraj (donosiliśmy w czasie Obławy po­

licyjnej w dn . 16 bm. zaaresztowano niejakiego Blocha 
z Opatówka, mającego przy sobie bieliznę, pochodzą­
cą Ą kradzieży. Jak się okazało bieliznę tę ukradł 
Bloch swemu ‘sąsiadowi w  Opatówku i gdy tamten 
poszedł ido posterunku policji w Opatówku zameldować 
<• kradzieży, ku wielkiemu swemu zdziwieniu zobaczył 
swoją bielizpę W kancelarji, przywiezioną już z Kalisza.

-  CZYZBY STREJK ZŁODZIEI?
Z przfjemnością notujemy fakt, że od 3 dni do 

Komisarjatu p. p. ahi też  dó Urzędu śledczego nie 
wołynął żaden meldunek czy raport o kradzieży. Naj­
widoczniej Złodzieje kaliscy postanowili zastrejkować 
na Znak protestu przeciwko (prześladowaniom ze stroH 
ny policji, która n ie poZwaja im spokojnie uprawiać 
swego „zawodu", nie bacZąc na Konstytucję gwarantu­
jącą wolność zawodów. ( —

-  TAJJEMNICZY BANDYTA.
Funkcjonarjusz policji państwowej w Kaliszu W ła­

dysław Chojnacki, który niedawno dopiero ukończył! 
szkołę policyjną, zauważył w  nocy z dń. 10 na 1T 
b.m. około  godżl 3. przechodząc polem między pi. Garn;- 
carską a ul. (Skarszewską, jakiegoś osobnika, który wy­
dał mu się podejrzanym. Podszedł do  niego, wyce­
lowawszy Iw jego stronę karabin, kazał podnieść muf 
ręce d o  góry. Tak £1 opraw ad/ił Igo do najbliższej 
latami. W tedy stanąwszy z tyłu, zaczął go rewidować, 
i (aby to uskutecznić powiesił karabin na ramieniu, 
gdy  ńagle osobnik szybkim ruchem odwrócił się 4- 
uderzył Chojnackiego w twarz i ramię nożem, któfy 
miał zawczasu przygotowany w podniesionej ręce. . 
Następnie pchnął policjanta silnie rękojeścią noża w  
piersi, tak  iż  ten upadli, bandyta z(aś rzucił się do tt* 
cieczfki i pomimo pogoni ze strony Chojnackiego % 
znikł w  ciemnościach nocy. •

P O L E C A :
Stare wina węgierskie i franenskie, wódki i likiery Baczewskiego, koniaki i rumy stare. T o w a r y
kolonialne. Ceny niskie. W  Obsługa szybka i akuratna.



4 GAZETA’ KALISKA 19 stycznia 1923 roku NI 14 .

Sztuka sprzedawania.
Jak trafić  do nabywcy? Jak  zainteresować 

go towarem, który ma się na zbyciu,, przekonać 
o  jego potrzebie i nie tylko sprzedać mu ten to­
war raz jeden, ale pozyskać w. nabywcy stałego 
klenia? Jak postępować przy sprzedaży droga 
korespondencji? lak przemawiać do pośredni 
ka, względnie detalisty i jak do bezpośredniego 
nabyw cy? Jak  w obu wypadkach redagować o- 
ferty  ua piśmie? Jakie znaczenie dla sprzedaw­
c a  zawód kupującego, jego środowisko, jego 
psychologja wreszcie? Jakie zalety winien posia 
dać dobry sprzedawca? Co ma umieć, z ezem 
sie m a liczyć w swym zawodzie, jak się ma za­
chowywać w najrozm aitszych wypadkach

Oto ważniejsze pytania, na które odpowiada 
p. Skarżyński w swej książce. Odpowiada, po­
sługując się bogatym m aterjałem  konkretnym  
zaczerpniętym częściowo z naszych, a ćzęśiowo 
z am erykańskich stosunków przem ysłowo-han­
dlowych. Nasze stosunki służą nieraz za pizy- 
kład żywy i pouczający. Niemniej żywym 
przykładem  jest amerykańskie życie handlowi)- 
przemysłowe, w którem organizacja spi zcua/^v 
decyduje dziś o powodzeniu, względnie niepowo- 
< lżeniu. względnie niepowodzeniu miljonowych 
przedsiębiorstw. Z tego życia czerpie autor, 
doskonały znawca am erykańskich stosunków, 
przykłady przeważnie dodatnie. W prowadzają 
nas one w świat amerykańskiego handlu i prze­
mysłu od wewnątrz, pozwalają nabrać pojęcia 
o  sztuce sprzedaw ania i o jej imponującym roz­
woju w kraju, gdzie popularnem  jest powiedze­
nie, że „w każdej sprzedaży jedna dziesiąta Jo 
łowąr, a dziewięć dziesiątych to człowiek*. Na 
te dziewięć dziesiątych składają się: inicjatywa, 
uczciwość, fakl. uprzejmość, znajomość natury 
łudzikiej, szybkie orjentow anie się w sytuacji, 
iw) i zdawanie sobie sprawy z tego, czem jest 
sprzedaż.

Niejaki John W anam aker, (cytujemy jeden 
z licznych przykład., których nie skąpi p. Skar­
ż y ń s k i ’ w swej książcę), jeden z bardzo popular 
irych ludzi w Ameryce, który zrobił miljony na 
dwóch wielkich magazynach w New -Yorku i 
Piladelphi, kierując się dwiema zasadami: l
jedna cena dla wszystkich. 2) zwrot pieniędzy.

jeżeli kijent z kupna niezadowolony, -postano­
wił urządzić dla swych pracowników wykłady 
sztuki sprzedawania, W tym celu zwrócił się 
do znanych w tym kierunku spoeja 1 istów-prpfe- 
sorów.

Pierwszego z nich zapytał: -  Jak pan okre 
śli sztukę sprzedawania?

— Jest to zdolność namówienia kogoś do 
nabycia tow aru, który ja mam na sprzedaż

John W anam aker pomyślał przez chwilę i 
odrzekł: — Obawiam się, że nasze zapatryw a­
nia różnią się i skutkiem tego nie dojdziemy 
do porozumienia. — Poczem zwrócił się do na­
stępnego z tern samem zapytaniem.

— Jest to sztuka — odrzekł ten takiego 
przedstawienia zalet towaru oraz obsługi firmy, 
że w rezultacie otrzym uje się na niego stałego 
nabywcę.

Tak i ja myślę odrzekł John W anama- 
ker i temu powierzył uczenie swych pracow- 
ników.

Zacytowany przykład zawiera różne nie­
spodzianki: w Ameryce urządza się specjalne 
kursy sztuki sprzedawania, są profesorowie spe­
cjaliści od owej sztuki, to jednak, co najbardziej 
w nim narazie nas interesuje, jest określeniem 
sztuki sprzedawania. Polega ona; 1) na lakiem 
przedstawieniu wartości i zalet towaru, aby wzbii 
dzić chęć [wsiadania, t. j. kupna, i po 2) na ta- 
kiem obsłużeniu klijenta, aby w. rezultacie o- 
trzym ać zadowolonego, a co z tego wypływa 
stałego nabywcę.

Wszystkie wywody autora, wszystkie przy­
kłady. wydarzenia, ujem ne i dodatnie wzory roz­
m ó w ’z kii jen tein, ujemne i dodatnie wzory ko­
respondencji handlowej (oferty odpowiedzi na 
reklamacje, reklamowanie należności), które 
składają się na treść „Sztuki sprzedawania ", 
zmierzają do tego, aby ustalone powyżej poję­
cia rozw inąć i unaocznić zapomocą żywego ma­
ter jału, zaczerpniętego z najrozmaitszych ga 
lęzi handlu i przemysłu.

Punkt ciężkości w argumentacji autora po­
lega nie tyle na tein, aby przekonać, że takie 
właśnie pojęcie sztuki sprzedawania jest ■>. 
ne. bo zapewne nie spodziewa się autor, i słu­
sznie. pod tym względem teoretycznego sp:v 
wu ile na tern, aby wykazać, jak różnorod­
nych poszczególnych wypadkach praktyki ży­
ciowe; należy postąpić, aby hyc z o wetu poję­

ciem w zgodzie. Metoda ta odbiera książce
wszystko: co m óźnaby nazwać dialektyką, daje" 
jej natomiast całą barw ność i aktualność spraw 
o fąktycznym przebiegu życiowym. To, co in­
teligentnego handlowca boli, nad czem biedzi 
nieraz w swej praktyce zawodowej, te wszystkie 
sprawy, które koncentrują się w zagadnieniu 
jak trafić do nabywcy i jak  go pozyskać, są te 
matem rozważań w „Sztuce sprzedawania*1 Ot* 
pierwszej strony tej książki wchodzimy w św iat 
który nas bezpośrednio interesuje, jeżeli tylko 
mamy cokolwiek na sprzedaż, a słusznie mówią 
Amerykanie, że w gruncie rzeczy wszyscy coś 
sprzedajemy : czasem swe własne, a czasem cu­
dze usługi.

. Na jednej ze stron lej książki. Która jest 
dotychczas jedyną w tym rodzaju w naszej lite­
raturze, znajdujemy tak ie  powiedzenie jednego 
z przedstawicieli amerykańskiego handlu. „Sprze 
dawca jest pionierem nowoczesnego przemysłu 
jest twórcą potrzeb, których zaspokojenie daje 
pracę i chleb tysiącom ludzi, jest rozdawcą 
radości i zadowolenia, codzienną gazetą dla 

dziesiątków ludzi oraz najlepszym barom etrem  
rynku**. Powiedzenie to wydaje nam się egzal 
tacją, nienaturalną u trzeźwiego przemysłowca 
Kiedy jednak wraz z autorem zagłębiamy się yy 
organizacji sprzedaży, kiedy namacalnie przeko 
nywamy się. ile w niej znaczy, ile może czło­
wiek. to przestajemy się dziwić owej egzaltacji, 
co więcej, skłonni jesteśmy ją podzielać.

*) Tadeusz Skarżyński. Sztuka sprzeda 
wania Wydawnictwo M. Arcta w W arszawie 
1923 r Śtr. 158. Cena Mk. 6000.

Kupujcie 8 ° j o
Pożyczkę zł«łą!
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Agentura w Opatówku
posiada na składzie i w drodze w większych ilościach

w ęgiel
poleca benzynę ciężką i lekką, naftę, smary, maszy­

ny rolnicze, żelazo i galanterję. 90

poszukuje się

s p ó l n i k a .
Oferty w polskim lub nie­
mieckim języku do „Gazety 
Kaliskiej “ pod Z, W. 141

lp«7I m T"
wyd*ny przez m agistrat 
m iasta Kalisza na imię 
Szmula Rozenbauma. 140

Zginęła karta powołania
wydana przez PKU. w Ka­
liszu na imię Ignacego 
Urbaniaka rocz. 1894.
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MŁYN11™
przy ul. Stawiszyńskiej No 28, telefon 217.
Przyjmuje zboże na wymianę na miejscu, sprze­
daje ospę żytnią i pszenną, kupuje zboże i płaci 

najwyższe ceny. 111

Do sp rzed a n ia
r

138

TANIEJ JAN WSZEBZB!
RESZTKI MANUFAKTURY.

Co tydzień świeży transport.
UL. ŁAZIENNA Ns 13, w  m ieszk a n ia  pryw atnym .

Zginęła karta zwolnienia^
wydana przez PKU. w Ka­

liszu na imię Józefa 
Sztajera rocz- 1888.

Rządca rolny
poszukuje zaraz lub od 1 
kwietnia, 1 lipca r. b. po­
sady na ordynarję. Na 
ostatnim  miejscu 4 lata. 
Dobre świadectwa i refe­
rencje, 12 lat pracy na roli*
Wiadomość w księgarni W-go 
p. Jasińskiego w Kaliszu ulica 

Kilińskiego. 108

m
w  •

ig inęh  ta r t a  zwolnienia
wydana przez PKU. w Ka­
liszu na imię Michała Wal­
czaka rocz. 1890. 145

Zginęła karta zw olnienia
wydana przez 1 pułk Baonu 
Zapasowego w Poznaniu na 

imię Stanisława Przybyły, 
rocznik 1895. ■ 127-

Kefirogen
(ferment Kefirowy)

U doskonalony sp o só b  
w yrobu k efiru  w dom u.
Choroby leczone skutecznie 
kefirem: błędnica, ogólne wy­
cieńczenie, skrofuły, gruźlica.

choroby żołądkowe. 
Laboratorjum fermentacyjne 
Michała Sigalina (z Kaukazu) 
or W arszaw ie , Królewska 31.
Żądać we wszystkich aptekach. 
45

w dobrym  sta n ie .
Wiadomość ulica Staszyca 

JN& 1Q Rozenbaum. 139 
Do sp rzed a n ia

pół domu
6-cio mieszkaniowego,

ogród warzywny, przestrze­
ni pół morgi i 12 prętów, 
Wiadomość ul. Winiarska 5.

Egzemę liszaje itp.
le c z y  m e ść

L a i n  Age“
sprzedają apteki i składy 
apteczne, APTEKA K. GĄ- 
ScCKIEGO w  Warszawie.
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